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Kraków, 26-g0 kwietnia. d 
W dniu dzisiejszym zjawił się w ko- 
rzach sądowych wezwani wczoraj ze 
Lwowa przez trybunał sądzący Gorgono- 
Wą: prezes Antoniewicz, który przewo- 
Gniczył rozprawom Fwowskim przeciwko 
ręorowej oraz pp. Opieński I Westła- 
z, rzeczoznawcy Sądowi. Wszyscy 
trzej mieli zeznawać w kwestji plam na 
świecy. Wezwany Świadek Kurczyński 
Dadesłał odpowiedź, że jest w da!'szym 
Ciągu chory na zapalenie płuc, wobec 

Czego przybyć na rozprawę nię może. 


Człamanie racki Romusi 
eee RRC 


Po otwarciu posiedzenia wyłoniła się 
estia, jak postąpić wobec nieprzybycia 
Świądka Kurczyńskiego, który miał ze- 
tnawąć w kwestji, czy rzeczywiście Gor- 
nowa złamała rączkę córeczce swej 
<Romusl. 
Obrońca Ettinger zaproponował prze- 
p ohanie w tej kwestii Henryka Zarem- 


Przewodniczący odpowiedział, że wy- 
m już odpowiecmie zarządzenia, by wła- 
Ze sądowe w Warszawie przesłuchały 
4. Zarembę į by w razie potrzeby lekarz 
Thądał Romusłę, dotronując ewentualnie 
tównięż zdjęcia rentgenologicznego, 


Znincśodzonu konflikt 
Din 
urronyefi 
TŘ 


bl Już wczoraj wiadomo było, że na dzi- 
kę czem posiedzeniu nastąpi załatwienie 
Oniliktu, który powstał między dyr. Żmi. 
wo dem a proś. Olbrychtem na sali sądo- 
à ĉj w ubiegłym tygodniu, z okazji skła- 
2anyoh przez nich zeznań. To też dyr. 
tiu od i prof. Olbrycht zaraz na począ- 
Posiedzenia zajęli miejsca przy stole, 
a Dyr. Żmigrod zwrócił się do przewo- 
łacACe20 o udzie'enie mu głosu, a gdy 
rację zy skal, złożył następującą dekla- 
an. Oświadczam. że nie mam I nie pod- 
w Rem nigdy żadnych zarzutów w sto- 
nku do p. prof. dr. Olbrychta jako czło- 
A, oraz uczonego I biegłego sądowe- 
Przytaczając w zeznaniu swojem 
ed sądem aforyzm o kałumniatorstwie, 
Ciałem tylko podkreślić skutki każdego 
za atu, choćby niesłusznego, nie ehiałem 
AŚ bynajmniej nazywać  kałumniator- 
*m wystąpienia p. prof. Olbrychta. 
O, kolei zatrał głos prof. Olbrycht i 
os „adczył. że nie miał zamiaru dotknąć 
V p. dyr. inż. Zmigroda, ani wystę- 
nei rzeciwko dz'ała'ności, kierowa- 
d J przez niego instytuod, a prarmą! je- 
„zaznaczyć, że okowiązwaące u nas 
Wz SY w przedmiocie ekspertyz sądo- 
Ych są wadliwe. 


Ślndu na świec 


Ok. zwano na sa'ę wiceprezesa Sądu 
Sgowego we Lwowie, Antoniewicza. 
> aoeoniewicz oświadczył. że ze świecą 
bardz” A wie we Lwowie obohodzno się 
dow 51 ostrożnie, gdyż uchodziła ona za 
G rzeczowy wielsłej wagi. 
na dy powiedział p. Westatewiczowi, że 
| wiEcy ki żądnych Śladów n'e ma 
jsn a Ewicz cdrzekł, że może być 
mę C, Baki ślad, którego golem okiem 
peżna zobaczyć, 


- Amum.ewicz ogiąda świecę i przy- 


zo, 


w procesie Gorsonowej 


pomina sobie, że na podstawie świecy 
była mała płamka, której teraz nlema. 

Zapytany przez obrenę, czy we Lwo- 
wie dowody rzeczowe były przechowy- 
wane w suchem miejscu i w należyty 
sposób, p. Antoniewicz przedstawia, w 
jakich warunkach przechowuje się we 
Lwowie dowody rzeczowe. Są to suche 
ubikacje na parterze i na pierwszem pię- 
trze. 

Przewodniczący poleci! wezwać pp. 
Westfalewicza i Omieńskiego. 

P. Westialewicz zezmaje: 

— Świeca miała w połowie swej dhr- 
gości maleńką plamkę, którą zbadałem 
przy pomocy próby berzydynowej I mi- 
kroskopowej. Ponadto na podstawie 


świecy widoczne były półokrągłe ciemne i 


ślady, z których jedną cząstkę poddałem 
wstęjpmemil badaniu  benzydynowemm. 
Próby mikrospokowej ani Sspektroskopo- 
wej nie przeprowadziłem na tem miejscu, 
chcąc pozostawić jakieś resztki dla ewen- 
tualnego dalszego badanła. Gdy w cza- 
sie rozprawy kwowskiej zaistniała kwe- 
stia, czy maięży świecę przesłać wraz z 
imnemi dowodami rzeczowemi do Ware 
szawy dła dokonania analizy: rozpozręaw= 
czej, i gdy co do tego nie skrystalizowa= 
ła się opinja trybunału prosiłem, by łe- 
dnak świecę wysłać pomimo, iż na jej 
powierzchni plam widocznych niema, 
gdyż na lej podstawie widoczne Są je- 
szcze pozostawione przez nas Ślady, któ 
re mogą być przedmiotem badań. 


Hrem zwierzęca. czy 
luudzł as? 


Przewodniczący: — Dlaczego pano- 
wie nie badali, czy krew na dowodach 
rzęczowych jest pochodzenia ludzkiego, 
czy zwieczęcego? 

Westialewicz: — Nie mogliśmy wogó- 
le przypuszczać, by zachodziła taka po- 
trzeba. Badamy kwestję, czy krew jest 
Wwdzka, czy zwierzęca, gdy np. manty do- 
wody rzeczowe ze wsi. Kobiety wieiskie, 
mają do czynienia z drobiem, ze świnła- 
mi, wisc na ich odzieży mogą być Ślady 
krwj zwierzęcej. 

P. Opłeński przyłączył się do wywo- 
dów swego koiegi prof. Westfalewicza. 

Znawcom zadali jeszcze kiika pytań 
sędziowie przysięgli, chcąc wyiaśnić, czy 
pozostają oni w pakimś związku z Za- 
kładem Medycyny Sądowej Uniwersyte- 
tu Lwowskiego. Biegli wyjaśniają. że 
pracują samodzielnie jako zaprzysiężeni 
znawcy sądowi. Dr. Opieński jest leka- 
rzem, p. Westfaiewicz chemikiem. 


zanfeśniałe downdy 


KZErZOPeE 


Powrócono jeszcze do kwestji, gdzie 
mogły zagleśnieć dowody rzeczowe, 
zwłaszcza futro, do czasu. gdy otrzymała 
je do badania prof. O'brycht. Okazało się. 
że sąd krakowski posiada wilgotne po- 
mieszczemia dla przechowywania dowo- 
dów rzeczowych, wobec tego naiprawdo- 
podcbniej jest. że w tych właćnie po- 
mieszczeniach  zapleśniały lica czynu 
związane z procesem przeciwko Gorgo- 
1owej. gdy przesłane zostały ze Lwowa 
da Krakcwa. 

Przewodniczący, *» obrońców: 
Może panowie mają jesse jakicś wulo- 


ski. Chcialbym, żeby panowie zaraz je 
zgłosili, żeby wreszcie doprowadzić ten 
proces do końca. 

Obrońcy: — Nie mamy żadnych wnio- 
sków. 

Przewodniczący: — Pozostaje zatem 
do wyjaśnienia kwestia, czy rzeczywi- 
ście oskarżona złamała rączkę Romusl. 


$rzed zamfiniecem prze- 
OWO of > mg 


rodu sądoweóo 


Na tem o godz. 11.50 rozprawę przer- 
wano do czwartku do godz. 10. Niewąt- 
pliwie do tego czasu nadejdą z sądu war- 


prokuratorów 
i obrony 


W niedzielę odbyły się 
wielkie wyścigi samo- 
chodowe w Monaco. 
Nowy rekord ustano- 
wit Varzi na Bugattl, 
przebywając trudną 
trasę w czasie 3:27:49,4 
z przeciętną szybko- 
ścią 91.808 km. na go- 
dzing i bijąc rekord 
Nuvolariego o 2 km 
na godz. 

Na ilustracji — scena 
z wyścigu. W owalu 
— Varzi. 


szawskłego akty. dotyczące przeslncha- 
nia Henryka Zaremby w kwestii, czy 
Romusia miała kiedykołwiek rączkę złas 
maną oraz protokół ewentuałnego badae 
nia lekarskiego córki Zaremby I Gorgos 
nowej. Po odczytaniu tych aktów, na- 
stapi zamknięcie przewodu  sądowega 
poczem przewodniczący ogłosi pytania, 
m e będą mieli odpowiedzieć przye 
ęgli. 


Prawdopodobnie jutrzejsze posiedze». 
nie zakończy się po przedyskutowaniu 
tych pytań, a w piątek zaczną się wye 
wody stron, to jest prokuratorów i obroń- 
ców. 


odbedzie sie W dniu 


Warszawa, 26-go kwietnia. 

W środę popołudniu p Prezydent 
Rzplitej poćpisał zarządzenie, zwołujące 
Zgromadzenie Narodowe dla dokonania 
wyboru Prezydenta Rzplitej nr następne 
T-lecie do Warszawy na poniedziałek 8-go 
maja br. 

Zarządzenie to wywołało w kołach po- 
litycznych zrozumiałą sensację.  Dokła- 
dniejsze miejsce odbycie Zgromadzenia 
Narodowego nie jst w zarządzeniu podz- 
de, jednakże zdaje się nie ulegać watpli- 
wości, że zbierze się ono na terenie Sej- 
mu. Zwraca uwagę znaczne przysp:esze- 
nie terminu, który pierwotr'e _.„.naf'epłej 
poinformowani" okieślali już jakoby defi- 


8-50 maja Gr. 


nitywnie na dzień 31 maja. 

Podobno w środę przed południem do- 
szło do krótkiej rozmowy między mare 
szałkiem Piłsudskim a Prezydentem Moe 
Ścickim. Jednakże w kwestii czy pono» 
wna kandydatura prof. Mościckiego bęe 
dzie wysumięta, nie do tej pory pozytye 
wnego jeszcze nie wiadomo. 

Stronnictwa polityczne powezmą prae 
wdopodobnie ostateczną uchwałę co do 
swego ustosunkowania słę do Zgromadzee 
nia Narodowego z okazji liczniejszego 
zjazdu posłów, jaki stale ma miejsce z po- 
czątkiem miesiąca, a więc w poniedzialek 
„ub wiorek przyszłego tygodnia. 


W dniu 25 bm. o godz 15-ej w drodze po- 
wrotnej z Piotrowic do Kostuchny w pobliżu 
domu został zatrzymany przez nieznanego 1 
zamaskowanego sprawcę mieszkaniec Kostuch= 
ny. Franciszek Kurzyk» od którego napastnik 
zażądał wydania pieniędzy. Gdy KurzyK 
wzbraniał się wydać gotówkę, bandyta wy- 
ciągnął z kieszeni długi sztylet i, grożąc K. 
zabiciem. zmusił go do wydania mu kilku zło= 
tych. Sprawca nalegał jednak na K., by wy- 
dał mu całą posiadaną gotówkę. co K. też 
uczynił, wręczając mu Z obawy przed zabi- 
ciem 40 zł. Bandyta zbiegł nastę»nie do po- 
bliskich lasów, gdzie się ukrył. Fumkcionarju- 
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zzz” z 


Tajemnicze pochodzenie 
sygnetu szlache kiego 


25-go bm. aresztowaro w Dziedzicach 
Marię Kuskównę, zam. w Bestwinie, któ- 
Ta usiłowała sprzedać jubilerowi kilka 
złotych pierścionków, oraz wartościowy 
sygnet szlachecki, artystycznie wykonany 
z monogramem „J. H.“ w literach gotyc- 
kich, si 

Jubiler podejrzewał, że wymienione 
pierścionki oraz sygnęt pochodzą z kra- 
dzieży i dlatego wezwał telefonicznie po- 
licję w Dziedzicach, która wszczęła do- 
chodzenia. 

Frzytrzymana, nie mogąc wskazać 
Źródła pochodzenia syznetu, a jednak do 
kradzieży nic przyznała się. 

Właściciel sygnetu | "pierścionków 
może się zgłosić w posterunku p. p. 
w Dziedzicach. 


TEATR POLSKI W KATOWICACH: 

Piatek: o g. 20 „Panna Flute" (ceny papul.). 

Sobota: o g. 16 „Przeklęte srebro“ (dla szkól): 

o z. 20 „U mety“ (ceny popul.). 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 

Tarn. Góry: czwartek: „Przeklęte srebro". 

KINA: 

Katowice Capitol „Zloty moloch“. Casłae 
„Naucz mmie kochać". Colosseum „Dziecko ulicy" 
$ „Carmencita, Palaca „Kapitan Whalan". Rialt3 
„Pod Twoją obronę". Union „Godzina z tobą". 

Król, Huta: Apollo „Rajski ptak“ | „Ostatala noc 
kawalera". Colosseum „Pałac na kółkach I „Wiel- 
xomiejskie deme". Roxy „Kinomanjak* | „Tajemnica 
kajuty okrętowej". 

Bielsko: Apallo  „Battllng with Buffalo BH“. 
Miejskie „Morderstwo przy ul. Morgue". Mle j- 
ekle w Białe! „Miłość i zemsta dońskiego kozaka“. 

OPERA KRAKOWSKA W BIELSKU. 

Na zaproszenie Towarzystwa Teatru Polskiezo w 
Bielsku, w ozwartek. 27 bm. dana będzie w Polskim 
Teatrze w Blelsku, opera Verdiego „Travlata”*, w wy- 
konaniu obsady artystów opery krakowskiej W tytulo- 
we: partłi wystąpi gościnnie wszechświatowej slewy ar- 
tystka Ada Sari, która przyjęła zaproszenie Towarzy 
stwa Teatru Polskiego w Blelsku I wystapi tylko jeden 
esz, spocja!nie przyjeżdżając do Bielska, w przejeździe 
po koncorie w Amsterdamie, na dłuższy pobyt do 
CzechosłowachH. Opracowanie muzyczne dr. B. Wallek- 
Walewski, reżyserja Romanowsklego, 


RADJO: 
Czwartek, 27 kwietnia 1933 r. 


Katowice. 11,57 Sygnał czasu. 12.10 Intermerzo mu- 
gyczne. 15,25 Intermezzo muzyczne. 13.35 Przegląd eza- 
soplsm kobiecych. 15.50 Muzyka lekka. 16.35 Kurs średni 
jezyka francuskiego. 16.40 Odczyt z cyklu ..Umiłowanie 
przyrody ojczystej”. 17 Reoltal skrzypcowy. 17.40 Ośd- 
czyt. 18 Odczyt dla maturzystów. 18,25 Muzyka tanecz- 
na 19.15 Rozmaitości. 19.25 Komunikaty harcerskie 19,30 
Kwadrans literacki. 20 Muzyka lekka. 21.30 Słuchowisko 
p. t. „Kwiat pomarańczowy”. 22,20 Muzyka taneczna. 
22.55 Komunikat meteorologiczny. 

Wrocław. Gliwice. 6.15 Gimnastyka. 11.50 Koncert. 
14.05 Płyty 18.35 Muzyka wlecznrna. 20 Wesołe pół go- 
dziny. 20.30 Koncert fllharmoniczny. 

Morawska Ostrawa. 6.15 Gimnastyka | rozmaitości. 
10.10 Koncert orkiestry 8 p. p II Plyty. 12.30 Koncert. 
1610 Koncert 1720 Muzyka dla dziej. 20 Koncert. 20,30 
Sluchowisko. 21.30 Kwartet smyczkowy. 22.15 Piyty. 


.WIADOM 
Uzbrojony bandyta w lesie fedem 


Bezczelny napad rabunkowy pod Sioirowicami 


n7 GKÓSŁY" 


sze poster. policji z Piotrowic wspólnie z 
mieszkańcami z Kostuchny Piotrowickiej urzą= 
dzili pościg za bandytą, który jednak nie da? 


pożądanego wyniku Bandyta by! wzrostu ok 
168 cm., wyglądał na 25 lat. ubrany był w 
granatowy garnitur i siwą czapkę. <a>) 


Pojechał na zabawę 3 wróch z nłaczem 


Niemiła przygoda polskiego inżyniera w Bytomiu 


Mamy jeszcze wśród nas wielu takich, 
którzy, mimo prześladowań naszych ro- 
daków w hitlerowskich Niemczech, tę- 
sknią do stosunków niemieckich ı wolą 
np. zabawić się w Bytomiu, napychając 
Niemiaszkom kieszenie złotemi polskiemi. 
Do rzędu takich Polaczków należy wi- 
docznie inż. A. W. z Pol. Kopalń Skarbo- 
wych, który, chcąc się solidnie za- 
bawić, pojechał onegdaj do Bytomia, 
gdzie napadnięty został przez grupę hitle- 
rowców i dotkliwie pobity. 


IMIENNY incydeni enie t-iydowy 


Inż. W. udało się wreszcie wyrwać 
z rąk napastników i udać ma komisariat 
policji, gdzie... przetrzymano go w aresz- 
cie t zw. „Schutzhaft”, skąd wypuszczo- 
ny został na wolną stopę dopiero wczo- 
raj rano. 

P. inż. W. z pewnością już więcej nie 
pojedzie „na zabawę“ do Bytomia i po- 
pamięta sobie „łazrię”, którą mu spra- 
wili hitlerowcy dla przypomnienia mu 
przysłowia: „Mądry Polak po szkodzie!“ 


Dzieci żydowskie wyrzucono ze szkoły niemieckiej 


Urzędowo komunikują: Kierownik po- 
wszechnej szkoły mniejszościowej Mańka 
w Tarn. Górach zawiadomił dzieci wy- 
zńania mojżeszowego, które uczęszczały 
do szkoły mniejszościowej, że mają Za- 
brać swoje rzeczy I że do szkoły już 
uczęszczać nie mogą aż do dałszego za- 
wiadomienia ich. 

Na pytanie niektórych rodziców Mań- 
ka ośwadczył, że zarządzenie wydał na 
podstawie listu rabina, w którym mu do- 
niesiono, że dzieci żydowskie nie będą 


już uczęszczały do szkoły niemieckiej, 
lecz do szkoły polskiej. 

Wsdług oświadczenia rabina, nie wye 
Syłał on do klerownika szkoły mniejsz0- 
śclowej w Tarn. Górach żadnego w tej 
sprawie płsma. Uchwalono natomiast tyl- 
ko w synagodze miejscowej wycofać 
dzieci ze szkoły niemieckiej, co też nie- 
którzy rodzice żydowscy uczynili. 

W sprawie tej powiadomiono inspek- 
tora szkolnego w Tarn. Górach, który 
prowadzi dalsze dochodzenia. 


4 {v 
Zołnierz polski na ulicach Raciborza 


W dn. 23 bm. zbiegł w Brzeziu n. O. 
w pow. Rybnickim przez granicę do Nie- 
miec, do Raciborza, strzelec 43 p. p. 
z Brodów. Wincenty Mraczny, bawiący 
w Brzeziu na urlopie świątecznym. Mracz- 
nego widziano następnego dnia w pełnem 
umundurowaniu w Raciborzu, gdzie zo- 
stał aresztowany. 


Szercgowi Wojsk Polskich zdczeriowali 


W dn. 24 bm. po południu przekro- 
czyło koło Brzezin Śl. granicę polsko- 
niemiecką do Niemiec dwuch szeregow- 
ców W. P., jeden z 16 p. artylerii, a drugi 
z żandarmerji. Dezerterzy pochodzą po- 
dobno z Bytkowa. ° 


v 
Szajka włamywaczy pod klaczem 


samochodem wywieźli skradziony fowar mmummumm 


W grudniu ub, roku į lutvm br. dokonano 
śmiałych włamań do magazynu firmy Schen- 
kd Ska na dworcu towarowym w Katowi- 
cach. 

W toku dochodzeń policyjnych stwterdzo. 
no, że skradzione towary zostały wywiezione 
samochodem przez niejakiego Waltera Komor- 
ka. Włamania zaś dokonali Józet Halińsk:,, 
Stanisław Staśkiewicz i Walenty Koza, zam. 
w Poznaniu 


~ Towary wartości 7 tys zł kupili pas 
Rufin Limański i Marja Grysika z Bi tówie 
za kilkaset złotych. W ub, wtorek odpowia- 
dała szajka ta przed Sądem Okręgowym w 
Katowicach, Oskarżeni przyznali się do winy, 
tłumacząc się nędzą. 

Sad skazał Staśkiewicza na półtora roku, 
Halińskiezo na 9 mesięcy. kota j Komarka na 
6 miesięcy oraz Limańskiego i Gryszkową na 
miesiąc więzienia.  * 


w 


Mennica w kuźni EH 
wa Kuli (ałszywe ledno- i pięcio-złolówki 


W związku z pojawieniem się na tere- z Krostoszowic, 


nie Skrzyszowa. w pow. Rybnickim, fal- 
syfikatów |l-złotowych, przeprowadzono 
w dniu 24 bm. u podejrzanych o podra- 
bianie pieniędzy Antoniego Wojaczka w 
Skrzyszowie, Henryka Wojaczka w Kro- 
stoszowicach i lIngnacego Wojaczka w 
Łaziskach  rybnickich rewizje domowe. 
w czasie których znaleziono w kuźni 
Ignacego Wojaczka w Łaziskach, wy- 
dzierżaw:»nej trzez Henryka Wojłaczka 


2 zniszczone falsyfikaty 
jedno-złotowe i jedną formę do wyrobu 
5-złotówek, oraz  materjał nadający się 
do sporządzenia falsyfikatów, jak ołów, 
cyne | aluminium. 

Przytrzymany Henryk Wojaczek. 
przyznał się do sporządzenia kilku monet 
l-złotowych, oraz. że usiłował podrobić 
również mevetw S-złatowe. Odstawiono 
go do sądu w Wodzisławiu. 
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DZIERNIEJLCSTOOWANY DL. 
CENTRALA ; 
KATOWICE OR. 10818 £ŁIECO 1, TEL. 9-30 h 0-0 
REPREZENTACJE 


KATOWICE UL MARJACKA 3, TEL. 960 
SOSNOWIEC, UL 3-MAJA Sa, TEL. 519 
DĄBROWA. UL STASZICA 33 
CZELADŹ UL BYTOMSKA 56 
ROL: HUTA, UL.ZJEDNOCZENIA QTEL605 
RYBNIK, UL ZAMKOWA 8,TEL.Q7 
BIELSKO, UL.PRZEKOP 11 
BEUTHEN,OQ/S KAIS FRANZ JOSEPH PL1QTEL048 
POZNAŃ UL. DĄBROWSKIEGO 76 
CZĘSTOCHOWA UL. N.M PANNY 53 m. 16 
KRAKÓW, UL.KARMELICKA 15 
ZA WIERCIE, UŁ. 3-MAJAĄ 5 


Czwartek 


27 


Kwietnia 
1933 


Dziś: Piotra kan. 

Jutro: Pawła od Krzyż, 
Wschód Słońca: g. 4 m, 38 
Zachód: g. 19 m. 18 
Długość dnia: g. 14 m. 40 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY, 
Wschód księżyca: g. 5 m. 06 
Zachód księżyca: g. 23 m. 03 


ZMIANA KSIĘŻYCA, 
Poniedziałek, 24 IV. o godz, 19.38 nów. 
do wtorku, 2 V, godz. 23.39 pierw, kw. 


w se juzene zdarzylo 


— W środę zmarł w Plotrowicach ŚL p0 
długiej | ciężkiej choroble, poprzedzonej ane 
putacją nogi, Syndyk Związku Gmin Wojew. 
Śląskiego, śp. Stanisław Kuhnert, b. poseł of 
Seim Gdański, b. kier. „Unjl Księgarskiej* W 
Bytomiu, organizator Zw. Prac. Kup. I jego | 
prezes honorowy. organizator Zw. Urz. Kore 
na Śląsku, oraz prezes honorowy tegoż Zwiąż” 
ku, osierociwszy żonę i córkę. j 

a 


— Jak nas informują, wobec obniżających 
się dochodów Skarbu Śaskiego Rada Woje* 
sokości nie będzie narazle dotyczyło kredy“ 
tów o 10 proc. Obniżenie kredytów w tej wy* 
sokości nle będzel narazie dotyczyło kredy“ 
tów na uposażenia urzędnicze, 


— Tow, Glmn. „Sokół” w Kochłowicach 
odezra 30 bm. o godz. 18 w sali p. Rokusa Pó | 
Faz drugi sztukę teatralną p. t „Kllmczok” W 
16 odsłonach. | 

. 


— Pod zarzutem nielegalnego nabywania I 
sprzedaży eteru przytrzymano 22 bm. 
Skrzyszowie, pow. Rybnik, braci Józefa 1 Lud” 
wika Smoforzów, oraz Korzucha Wiktora 
Skrzyszowa, w czasie gdy z eterem opuśř l 
Czali mieszkanie Smolorzowej Karołlny. | 

e l 

— W nocy z 25 na 26 bm, nieznani spraw” 
cy rozbili około 40 szyb w mieszkaniach * 
Bobrownikach i Rudnych Piekarach, Poszkó” 
dowani są Polakami, Policja wszczęła enef” 
giczne dochodzenia. 


— Przed kilku dniami zarząd kopali 
„Mars" w Łagiszy zredukował 30 robotników! 
skutkiem ogrankzenia wydobycia. 


EEN Ośłoszenic« eeg 


2 MILJONY ZŁOTYCH możesz wyg/ać kumi 
jąc los w nowej Kolekturze Later) Eugenjus?3 
Korzuszarza Katowice. ul, Dyrekcyjna 11 CH 
na % lasu 10,— zł.. Konto P K. O. Nr 303.868 
a ad Pisemne zamówienia załatwia 5% 
wrotnie, 

a NEC 
NIEBYWAŁA OKAZJA! Ogromny wybór ks a 
żek i nut z każde: dziedziny dla Wszystkicł: 
Rewelacyjna obniżka cen od 2% -so%!!! W 
Tanim Tygodniu Książki od 27 4 — 10 5. PO” 
eca Ksęgarnia T M kulski Katowice, Maria 
cka 2. Tel 15-S2. Katalog: 8.000 twnów 1% 
żądanie wysyła grais! Zamówienia z Pf 
wincli przyjmuje również telefonicznie, 
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iakoby Gorgonowa 
złamała Romusi rękę 


< Zeznanie Zaremby przed sądem narszawskim 


Z Warszawy donoszą: 
łudn; środę o godz. 10 i pół przed po- 
nem nadszedł do sądu okręgowego 
telefonogram z Krakowa, podpisany 
Przez przewodniczącego trybunału w 
sprawie Gorgonowej dr. Jendla, pro- 
Szący o natychmiastowe przesłuchanie 
<nryką Zaremby na okoliczność, czy 
Orgonowa istotnie złamała w swoim 
| e rękę Romusi, a jeśliby nie wy- 
luczył tego faktu w sposób stanow- 
2y — o poddanie Romusi oględzinom 
łądowo-lekarskim dla stwierdzenia 
twentualnych śladów złamania ręki. 
Dr. Jendl prosił o bezwarunkowe 
dokonanie tych czynności w środę, tak 
aby Sąd krakowski mógł w czwartek 
Iano otrzymać ekspressem  protokóły 
adań sądu warszawskiego. 
Natychmiast wezwano na godz. 12 
W południe Henryka Zarembę, aby 
az z Romusią stawił się w sądzie. 
rzesłuchanie było krótkie. 
— Czy wiadomo panu o tem, że 
Orgonowa złamała Romusi rękę? 
— Nie. 
, — Czy pan może powiedzieć, 
tego nie było, czy też, pan nie wie? 
— Tego nie było, 
+ — Czy pan to może stwierdzić kae 
tegorycznie? 
— Zupełnie kategorycznie. 
— Z całą stanowczością? 


r 
u 


że 


Va powstała stąd, że kiedyś w czasie 
abawy Gorgonowa pociągnęła Romu- 
b niechcący za rękę i wówczas trze- 
było wzywać lekarza. Ale żadnego 
Błamania nie było. 
— Czy w razie potrzeby Romusia 
Mogłaby być sprówadzona do sądu? 


| nia r A ZE 


Prześladowan'e polskości 


w Westłalii 


Z Essen donoszą: 

z Dziennik polski „Naród”, wychodzący 

tegime (Westfalja), donosi o daiszych 

kar" wypadkach zamknięcia polskich 

zk czytania i pisania przez władze 

kurg MIC: ewentualnie odmówienia tym 
Om sal szkolnych. 


Demonstracja Komunie 


Aj wtorek popołudniu komaumiści usi- 

ali urządzić w Warszawie pochody w 

łac punktach miasta, m. in. przed pa- 
€m Rady Ministrów | na placu Teatral- 
m. Policja nie dopuściła do pochodu, 
Vczem aresztowano 12 osób. 


Mtanza wykonawcza spiskowców poznańskich 


no M podobnę legitymacje zaopatrzo- 
ców wnież grupę zaufanych spiskow- 


pl Znań znalazł się zatem w skom- 
po ate sieci spiskowców polskich. 
fera OTZYła się jakaś dziwna atmos- 


woj emey, już przed wybuchem re- 
hiy nia iemieckiej, czuli się w Pozna- 
Monsp "IE: Widzieli oni różne de- 
oś spacje. wiedzieli o istnieniu jakie- 
niezn SKU polskiego. Obawiali się tej 
Się z nej potęgi podziemnej i liczyli 
Polscy m, że ci podziemni bojownicy 
krajem, 5 W "SgO dnia zawładną calym 


— Tak. Na każde żądanie. 
Na tem przesłuchanie zakończono. 
Akta wysłano expressem do Krakowa. 


Sir Malcolm Campbell, znany 


— Z całą stanowczością. Ta wer- ~ 


Plotka o złamaniu przez Gorgonową 
ręki Romusi okazała się zupełnie bez- 
podstawną. 


rekordzista światowy, dokonuje w cha- 
rakterze głównego inspektora przeglądu angielskiej policji samocho- 
dowej. 
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Numerus clausus“ dla żydów 


w szkeolmicźwie miemnieciciesmna 


Z Berlina donoszą: 

Jak podajs „Telegraphen Unon“ roz- 
porządzenie wykonawcze do nowej usta- 
wy o „Numerus clausus“ we wszystkich 
szkołach niemieckich wejdzie w życie w 
dniu 2 maja. W myśl tego rozporządze- 
nia cyfra procentowa zostaje ustalona na 
1,5 dla całego państwa z tem, że w szkol- 
nictwie powszechnem i średniem procent 
ten stosować się będzie do ogólnej liczby 
uczniów w danej szkole, zaś w szkołach 
wyższych do liczby studentów na po- 
szczególnych iakulietach. 


Przy tej sposobności agencja dodaje, 
że ze względu na liczbę Żydów (to zna- 
czy obywateli niemieckich wyznania moj- 
żeszowego) w Niemczech, określoną na 
około 600.000, cyfra procentowa 1.5 w ni- 
czem praktycznie nie sprzeciwia się usta- 
wię o przymusie szkolnym. 

Ustawa naturalnie nie zawiera wyja- 
nień, co mają robić Żydzi bezwyZnanio- 
wi, wzgiędnie posiadający inne wyznanie, 
niż mojżeszowe, oraz ci, co przybyli do 
Niemiec po 1 sierpnia 1914 roku. 

Prawdopodobnie powinni „verrecken“. 


v 
Wielkie zwyciestwo 


powsiańców chińskich w Tariiestanie 


Agencia „Dempo-Cusin* podaje, że pow- 
stańcy w Turkiestanie Chińskiem zajęli stolicę 
tej prowincji Tihua, Zaraz po zajęciu miasta, 
aresztowali oni cały rząd prowincji z gen. 
Kinhuenem na czele. Aresztowanym grozi ka- 
ra śmierci. 

Zdobycie miasta nie było tak łatwem I nie 
obeszło się przytem bez Ciężkich walk, w 


PRZYGODY 
SPISKOWCÓW 


i SZPIEGÓW 


Gdy wybuchła rewolucja niemiec- 
ka, zawładnięcie Wielkopolski. Pomo- 
rza i Górnego Śląska przez Polaków, 
wydawało się jeszcze bardziej moż- 
liwe. 

Pospiesznie więc Niemcy ewakuo- 
wali te tereny ze znajdujących się tam 
materiałów wojskowych i co więcej, 
żywnościowych. 

W głąb Niemiec wywożono z Poz- 
nania broń i amunicję, znajdującą się 
w arsenałach, armaty, umundurowanie 
i zapasy żywności. Nie zapominano 
również o pieniądzach. 

Temu  ogołacaniu Wielkopolski 
z wartoścjiowych materjałów, dopoma- 


których dominującą rolę odegrała artyleria. 
Całe dzielnice miasta ulegly wskutek tego zni- 
szczeniu. Przeszło 100 osób z ludności cywil- 
nej zostały zabitych. W całej prowincji sytua- 
cja jest niezwykle poważna, 

Ze strony chińskiej komunikują, że wiado- 
mość o zaięcłu Tihuy przez powstańców od- 
powiada niestety prawdzie. 


gali w swojej nieświadomości również 
Polacy, piastujący stanowiska „rad- 
ców robotniczych i żołnierskich“. Or- 
ganizacja powstańcza powierzyła Ja- 
nowi Piłatowi i Janowi Kąkolewskie- 
mu obronę materjałów przed wywo- 
żeniem w głąb Niemiec. 

Oddział Wywiadowczo-Wykonaw- 
czy wzrósł do niezwykłej potęgi. Z po- 
wierzonego mu zadania wywiązał się 
dcskonale. Niemcy. mimo różnych 
wybiegów i „pomocy“ polskich „Sol- 
datenratów*, nie zdołali nic wywieźć. 

Spiskowcy pilnowali pociągi i ber- 
linki na Warcie, zatrzymując towar 
mimo legalnych papierów i mimo sil- 
nej eskorty niemieckiej. Towary od- 
prowadzano zpowrotem do magazy- 
nów poznańskich, a niefortunnych 
kombinatorów „aresztowano“. 

Oto kilka epizodów: 

Spiskowcy Piłata, pełniący równo- 
cześnie funkcje wywiadowcze u Grześ- 
kowiaka przy Komendzie Miasta, do- 
wiedzieli się, że Niemcy wywożą 
z Poznania do Halle 40 wagonów to- 
warów żywnościowych. Towar ten 
został częściowo już załadowany do 
wagonów, częściowo zwozi go się sa- 


— Prezydent miasta Warszawy Słonimski 
I prezydium sądu konkursowego nagrody mue 
zycznej wystosowało do Nowcgo Jorku ofle 
cjalne depesze do Ignacego Paderewskiego, 
donoszące o przyznaniu mu tegorocznej nae 
grody muzycznej stolicy. W depeszach pode 
kreślono, że „laureat tegorocznej nagrody mu- 


— Na rynku zbożowym trwała w dalszym 
ciągu zwyżka cen pszenicy, która doszła do 
4i zł. za cemiaar, a więc ceny dwukrotnie 
wyższej od ceny żyta i nienotowanej już od 
lat pięciu. Zwyżkę cen tłomaczą zmniejsze= 
niem się obszarów zasiewu w kraju, a zwła- 
szczą pomyślną konjunkturą zagraniczną, któ” 
rą wywołały katastrofy żywiołowe w Argele 
tynie, będącej jednym z głównych producen= 
tów pszenicy. 


— W związku z uruchomieniem przedsta= 
wicielstwa w Polsce organizacji turystycznej 
„Inturist”, rząd sowiecki przyznaje wyciecze 
kom turystycznym do Sowietów prawo do 
bezpłatnego korzystania z wiz wjazdowych, 
które korzystały dotychczas 102 zł. 

e 


— B. nadburmistrz miasta Berlin, Boess z0» 
stał aresztowany. W Elblągu zastrzelono are= 
sztowanego komunistę Granicę, „ponieważ 
usiłował towarzyszącej mu eskorcie uciec". 

LJ 


— Ukazało się urzędowe dementi, prostułąe 
ce wiadomość, jakoby Hitler miał zamiar zmie. 
nić wyznanie | przejść z katolicyzmu na pro» 
testantyzm, Dementi to jest niezwykle chae 
rakterystyczne. 

— Gdańska rada miejska uchwaliła na 
wniosek frakcji hitlerowskiej świętować dzień 
I maia, jako „dzień pracy narodowej“ za przye 
kładem Rzeszy. Ostateczna decyzja co do tee 
go spoczywa w rękach Senatu, 

e 


— We wtorek po południu rozpoczęły się 
po przeszło 4-tygodniowej przerwie obrady 
Koniereicji Rozbrojeniowej, a właściwie jeł 
głównej komisji. Po załatwieniu szeregu kwee 
sty] formalnych, przystąpiono do omówienia 
angielskiego planu rozbro;eniow ego. 

a 


a 
— Roosevelt, Herriot i MacDonald uchwale 
li zwołać światową komiereicję gospodarczą 
na dzień 12-go Czerwca do Londynu. 


lonecznie chca byt... Polakami 


Żydowski „Nasz Przegląd“ pisze, co na- 
stępuje: 

„W społeczeństwie żydowskiem zarysował 
się charakterystyczny odruch, który Świade 
czy, jak słny jest prąd zwalczania wszystkie- 
go, co niemieckie Powstał m anowicie ruch 
w kierunku zmiany nazwisk noszonych przez 
żydów połskich, 

Zaznaczyć należy, że niemieckie brzmienie 
nazwisk żydowskich zw qzane est z okre- 
sem, kiedy nazwiską te były nadawane. Dzia: 
ło się to za czasów okupacji pruskiej na Z:e« 
miach późniejszego Królestwa Kongresowego 
i austriackiej w Galicji, 

Tworzy się obecne komitet, który wystąe= 
pl da rządu z prośbą o wydanie rozporządzee 
nia na mocy któregą zezwoOlonoby na uprosz- 
czony tryb zmiany nazwiska o brzmieniu niee 
m eckiem na nazwisko o brzmieniu polsk'em*, 


mochodami z różnych części miasta 
i ładuje do wagonów. 

Przeważnie były to wina, wódki, 
konserwy, cukier i inne drogie rzeczy, 
przechowywane w prywatnych mae 
gazynach przy Nollendoristrasse oraz 
w głównych magazynach wojskowych 
przy Tamie Garbarskiej. 

Towary te były niezwykle warto- 
Ściowe i stanowiły własność władz 
wojskowych. 

Piłat, uzbrojony w legitymację wy» 
wiadowczą, zatrzymał cały transport. 

Jako kompetentnych do wysyłki 
danych towarów stwierdzono aż 8 ofi- 
cerów pruskich intendantury V kor- 
pusu. 

Oficerowie ci legitymowali się pa- 
pierami, wysfawionemi przez .„„Soldae 
tenratów'* Tschonerta i dr. Rydlew- 
skiego. którym podlega! referat żyw- 
nościowo - wojskowy. Papiery były 
o SSE o czem Piłat się przeko- 
nał. 

Chcąc jednak wywóz towarów u- 
niemożliwić, Piłat oświadczvł zdumio- 
nym Prusakom. że papierv statszowali, 
wobec czern ich... aresziuje, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska. 
pozbawiony majątku | nazwiska przez oszu- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie 
niem. że będzie tępił złych. a bronił po» 
krzywdzonych. Klimczok dobrał soble to- 
warzyszy | utworzył z nimi bandę rozbój- 
niczą. W jakiś czas potem, śmiertelny wróg 
Klimczoka. Lubar, zmusił do małżeństwa ze 
sobą narzeczoną Klimczoka, księżniczkę 
Klementynę Sułkowską, oraz zamordował 
jego matkę. — Kłementynę, kochającą na- 
dal Klimczoka, oszust | morderca zamknął 
w lochu, opowiedział natomiast wszystkim, 
iż zbiegła ona od niego. Klementyna prze- 
Żywała w swojem więzieniu okropne chwi- 
łe. Gdy raz modliła się gorąco, usłyszała 
ludzkie głósy i uroczysty dźwięk orga- 
NÓW 

* 


Klementyna wsłuchała się całą du- 
szą. W pierwszej chwili była najpe- 
wniejszą, że rzeczywiście dolatują do 
niej pienia anielskie. Pan Bóg z pe- 
wnością wysłuchał jej modlitwę. Była 
bliską Śmierci. Dusza jej wspinała 
się na skrzydłach aniołów w niebiań- 
skie wyżyny, gdzie niema ani zemsty, 
ani prześladowania, a z których to, 
jak sądziła, dolatywały do niej cza- 
rowne pieśni. Lecz wkrótce uśmiech 
zamarł na jej ustach. 

Szmer, jaki usłyszała później, nie 
był już niebiańską melodją, tylko 
tupaniem licznych nóg i przesuwa- 
niem krzeseł, lub ławek. Teraz do- 
piero zdawało jej się, że pojmuje rze- 
czywistą przyczynę śpiewu. Tam na 
górze śpiewano pieśni żałobne pod- 
czas nabożeństwa za jej biedną du- 
szę. Ciężkie wstchnienie wydarło się 
z piersi nieszczęśliwej dziewczyny. A 
więc rzeczywiście wierzono, że już 
umarła, a nikt nie troszczył się o nią? 

Tak więc istotnie zależało od ka- 
prysu Szymona Lubara, czy miała 
ożyć na nowo, lub też zginąć z jego 
woli. 

Nabożeństwo w kaplicy trwało 
wciąż dalej. 

Niebawem zastanowiło znowu 
Klementynę, gdy usłyszała skrzypie- 
nie drzwi, a potem odgłos kroków, 
schodzących coraz głębiej. 

Jakto, a więc chowają trupa? 
Przecież chyba nie za nią odbywa się 
nabożeństwo. Lecz i na tę zagadkę 
znalazła rozwiązanie, 

Nie wiedząc, jakiego oszustwa 
dopuścił się Szymon Lubar, pomyśla- 
ła sobie Klementyna. Może postarał 
się o jakiego trupa, aby samobójstwo 
uczynić wiarogodnem. A więc cu- 
dzego trupa chowają teraz w grobow- 
cu, zamiast jej własnego. Więc jakiś 
trup zajął jej miejsce w dziedzinie 
śmierci. Nagle stało się coś, co zwró- 
ciło uwagę Klementyny i żywo ją za- 
interesowało. 

Do więzienia jej, dotąd pograżo- 
nego w gęstym, nieprzebytym mroku, 
wpadł słaby promyczek światła. 

Światło przebijało się przez tylną 
Ścianę lochu. Przypatrywała się więc 
uważniej i spostrzegła, że w ścianie 
tej znajdują się szpary, przez które 
jasność przenikała. Przeszło po niej 
mrowie, gdyż po tem  spostrzeżeniu 
nie mogła już wątpić, że grobowce 
rodzinne stanowią straszliwe sąsiedz- 
two z jej więzieniem. Błysk światła 
pochodził niewątpliwie od płonacych 
pochodni, które zapalano z powodu 
pogrzebu. Jeszcze inna rzecz stawała 
się dla niej jasną. 

Regularny przebieg delikatnych 
szpar w ścianie pozwalał wnioskować, 
że w tem miejscu znajdowały się da- 
wniej małe drzwiczki, które łączyły 
grobowce podziemne z jej obecnem 
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więzieniem. Potem jednak starała się 
otrząsnąć z przykrego wrażenia. Lu- 
dzie znajdowali się w najbliższem jej 
sąsiedztwie. Może to było dla niej de- 
ską zbawienia. 

Drżąc cała ze wzruszenia, omac- 
kiem czołgała się przy ścianach, aż do- 
szła do głębi, skąd Światło przezierało. 
Zaczęła pukać i krzyczeć. Próżne je- 
dnak były jej wysiłki. Ściana była tak 
grubą, że głos jej ginął wśród głoś- 
nych szmerów w sąsiedniem podzie- 
miu. Wkrótce też pogrzeb się skoń- 
czył! 

Goście żałobni opuścili grobowiec i 
teraz dopiero, gdy znowu zapanowała 
cisza cmentarna, może usłyszanoby 
jęk pełen boleści, który się wydarł ze 
zbolałej piersi nieszczęśliwej księżnicz- 
ki. Ostatnia nadzieja Klementyny 
okazała się płonną. 

Była więc wydana na pastwę naj- 
okropniejszej Śmierci, wtracona do 
więzienia, które odtąd podwójnie by- 


tego kroku powstrzymał ją silny prąd 
stęchłego powietrza, który na nią ude- 
rzył. 

Nagle Klementyna zadarła głowę 
i zaczęła nadsłuchiwać. Strach ją ogar- 
nął i zbladła. Schody prowadzące do 
jej lochu zaczęły trzeszczeć pod cięża- 
rem stóp, coraz bardziej się zbliżają- 
cych. Nie wątpiła, że to był Szymon 
Lubar, który znowu powracał, aby się 
nad nią pastwić. Rygiel zazgrzytał — 
i drzwi się otworzyły. 

Ponieważ osoba przybysza stała 
jeszcze wysoko na schodach, więc Kle- 
mentyna nie mogła jej rozpoznać. Nie 
umiała nawet odróżnić głosu, który 
wołał na nia, po imieniu, ponieważ w 
lochu,w jakim się znajdowała, wszyst- 
kie głosy odbijały się równie głucho 
i pusto. 

— Z pewnością woła na mnie Szy- 
mon Lubar — pomyślała. — Chce on 
się pewnie przekonać, czy jeszcze ży- 
ję, lub czy już uległam  cierpieniom. 


Chcąc dostać się na schody, musiała Klementyna iść prawie omackiem. 


ło jej groźnem. Wiele godzin minęło, 
zanim odzyskała przytomność po zem- 
dleniu, jakie ją znowu wzmogło. 

Teraz nowa myśl zabłysła jej w 
głowie. Szpara, którą ujrzała w ścia- 
nie, przebłyskiwała do grobowca. 
Miejsce wiecznego spoczynku dla ni- 
kogo nie jest ponętnem. Przyszło jej 
jednak na myśl, że przez ten grobo- 
wiec może wiedzie droga do wolności! 
Błogie uczucie nadziei zalało jej serce, 
chociaż do celu było jeszcze daleko. 

— Wiedziała, że Klimczok jeszcze 
żyje. Chciała go zobaczyć i z nim się 
połączyć. Była jeszcze młodą, więc 
nie chciała umierać. Zaczęła tedy pró- 
bować, czy nie uda się jaki kamień w 
murze uruchomić. Z początku wszel- 
kie próby okazały się daremne. Wkrót- 
ce jednak okazało się, że wapno mię- 
dzy kamieniami było kruche i zwie- 
trzałe. 

Jakiś kamień szczególniej był luż- 
nym. Przy każdym poruszeniu słychać 
było stuk i szelest opadającego tyn- 
ku po drugiej stronie ściany. Klemen- 
tyna pracowała wciąż dalej. 

W tej- strasznej pustce, która ją 
otaczała, było już rozrywką, że miała 
co do czynienia. Pracując, zapomnia- 
ła o smutku, który ją dręczył i o nie- 
szczęsnej swej doli. Wreszcie po dłu- 
gich usiłowaniach nastąpiła nagroda. 
Z głuchym i ciężkim stukiem spadł 
pierwszy kamień po drugiej stronie 
ściany. Wyłom w ten sposób spowo- 
dowany był tak obszernym, że można 
było przez niego się przeczołąać. Od 


Potem zaświeciła zapałka, potem jesz- 
cze jedna. Przybysz miał zamiar zejść 
na dół, 

Wtedy Klementyna spłoszyła się 
strwożona. Przelękła się mąk nowych, 
jakie ten niegodziwiec wymyślił, aby 
ją zgnębić. Zebrawszy wszystkie siły, 
wcisnęła się w wyłom i prześlizgnęła 
się na drugą stronę. Pozostawało jej 
tyle jeszcze czasu, że zdołała kamie- 
niem, leżącym na ziemi zapchać otwór 
itym sposobem wyłom zamaskować, 
Nie chciała, żeby ją Szymon Lubar 
miał znaleźć. Niech się zdziwi, gdy 
zobaczy, że zginęła i niech myśli, że 
ją ktoś uprowadził. 

Tak myślała Klementyna, nie prze- 
czuwając, że to właśnie jej ojciec 
wszedł do lochu. Z pomocy, jaka jej 
nadchodziła, zaniedbała skorzystać. 

Z zapartym w piersi oddechem, 
nadsłuchiwała, co się obok niej dzieje. 
Westchnienie ulgi z ust jej uleciało, 
gdy odgłos kroków wstępujących po 
schodach coraz bardziej się oddalał. 
Potem jednak okropnie się przeraziła. 

W tej samej chwili, gdy w górze 
drzwi z trzaskiem się zamknęły, na- 
stąpił huk przeraźliwy. 

Równocześnie okryła Klementvnę 
chmura kurzu i piasku. Gdy pył już 
upadł, zobaczyła w mdłym blasku, 
który przezierał przez lukę w suficie, 
że krucha Ściana wskutek gwałtowne- 
go wstrząśnienia z przerażliwym 
grzmotem zapadła! 

tem miejscu, gdzie stała ściana, 
leżała bezładnie góra kamieni, stosy 
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rumowiska, sięgającego aż do pułapt 
Powrót więc do lochu był dla niej od< 
cięty! Gdy Klementyna z przestra* 
chu ochłonęła, nie dbała już o to, ©9 
się stało. Miała bowiem wciąż jeszcze 
nadzieję, że z grobowca uda jej Sie 
wydostać na wolność. 


Chociaż w grobowcu mało było 
światła, sam jednak widok brzasktt 
dziennego dodawał jej otuchy. W sza* 
rym mroku fantastycznie odbijały SIE 
ciemne zarysy trumien. Szczegółów. 
rozeznać nie było można, tak było cIe* 
mno. Chcąc dostać się na schody, niu” 
siała Klementyna iść prawie omat- 
kiem. Nieraz się przytem zdarzało, ŹĆ 
niebacznie dotknęła ręką spróchniałej 
trumny i w niej leżącego zbutwiałego 
trupa. Lęk ją wtedy ogarniał! Lecz 
wreszcie doszła do celu. 


z 

Gdy doszła do małych kamiennych 

schodków, drżała z obawy na całe 

ciele. Nie traciła jednak nadziei, Źć 
wreszcie skończy się jej niewola. 


Lecz niestety miał ją spotkać bar* 
dzo gorzki zawód. W tej chwili bo 
wiem, gdy zamierzała otworzyć drzwi 
prowadzące z grobowca do kaplicyś 
przekonała się, że były zamknięte. BY* 
ła więc uwięzioną — i to jeszcze g0 
rzej, niż przedtem, skazana na towa* 
rzystwo trupów. A ponieważ odwrót 
do dawniejszego lochu miała odcięty: 
więc groziła jej śmierć wskutek nie” 
wysłowionej trwogi, głodu i wycień” 
czenia. Lecz Klementyna nie chciała 
umierać. 

Gwałtownie stukała do drzwi, aź 
jej dłonie krwawiły i krzyczała o p% 
moc, głos jej tylko głuche powtarzało 
echo. Z ludzi nikt jej nie słyszał. - 

Ponieważ było już po pogrzebićs 
mogły minąć dnie, a nawet całe tyg” 
dnie, zanimby stopa ludzka postała W 
kaplicy.” 

Gorzkie łzy spływały po twarzy 
nieszczęśliwej księżniczki. Poniewa 
wreszcie się przekonała, że wszelkić 
jej wysiłki były daremne, zaczołga:% 
się znowu po kamiennych schódkach 
na dół į z rozpaczą upadła na kolan 
przy pierwszej trumnie z brzegu. Czy 
to była własna trumna, przy które 
klęczała ? at 

W tem miejscu również panow: 
gęsty półmrok. Jednakże tyle jeszcze 
było światła,ż e mogła odczytać nap!$ 
na nagrobku. Przy czytaniu ze zgró 
zy krew Ścinała się jej w żyłach. N% 
pis był taki: 

Tu spoczywa w pokoju 
Hrabina Zofja Klimczokowa , 
ur. 17 września 1794, um. w 70 r. Żyć 
Requiescat in pacel 


Przeszło sporo czasu, zanim Kle- 
mentyna zdołała pojąć sens tych stt? 
sznych wyrazów, które codopiero prz 
czytała. Teraz dopiero zrozumiała, ©. 
znaczyły żałobne pieśni, ktore dolatY 
wały do jej celi. Jedynej przyjaci" * 
na którą mogła liczyć, hrabiny 
czokowej, tej szlachetnej matróný 
która jej matkę zastępowała, już k 
była na świecie! Klementyna nat 
miast się domyśliła, że hrabina P2 
ofiarą nikczemnej zbrodni Szym” 
Lubara. 

Tyle bólu znieść już nie mogła! 

Z piersi jej wydarł się słaby ! 
chy jęk żalu poczem straciła przyto” 
ność. Jak długo trwało zemdlenie 
nie iwedziała. 

Dziwny jakiś szelest, który W 
posłyszała, obudził ją na nowo. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nauczyciele Amene femolujg banki 


aw Eiriamdji słodują 


Z Chicago donoszą: 

We środę doszło tu do wielkich rozruchów 
wywołanych przez nauczycieli szkół po- 
Wszechnych, którzy od kilku miesięcy nie o= 

zyimują poborów. 

Na jednym z głównych placów miasta 
zgromadziło się przeszło 5.000 nauczycieli, 
którzy po odbyciu wiecu demonstracyjncgo 
przeciwko zarządowi miasta, zwartym pocho- 
dem udali się pod pobliski gmach jednego z 
wielkich banków miejskich, gdzie domagali się 
gwałtownie zapłaty zaległych poborów, Spot- 


| | A 
vanf lolników polskich 


w Casablance 


Z Warszawy donoszą: 

Na odbytem w dn. 26 bm. wiecz. w Ca- 
Sablance uroczystem zakończeniu między- 
Narodowych zawodów lotniczych, połą- 
czonych z raidem północno- afrykańskim, 
Dierwszę miejsce zajęli, zdobywając pu- 

ar, lotnicy polscy ppłk. Kwieciński i 
kpt. Hirszbandt na RWD. 5. W dn. 27 bm. 
S nasi odlecieli z powrotem do Pol- 
ski. 


[> 
$olscy lotnicy 


odlecieli do Brna 


Z Pragi donoszą: 

Lotnicy polscy odlecieli w środę o g. 
15-€ej na trzech aparatach do Brna. Na 
Czwartym samolocie kpt. Halewski odle- 
Ciał do Pilzna celem zaproszenia Aero- 
Klubu zachodnio-czeskiego na meeting lo- 
 tukzy do Warszawy. 


G 
100-1elnia kawiarnia 
będzie wyeksmiiowana 


W warszawskim Sądzie Okręgowym 
Zapad? we wtorek ciekawy wyrok eksmi- 
$yjny, w którym znana w całej Warsza- 
Wie kawiarnia Loursa w Hotelu Euro- 
Dejskim, istniejąca na tem miejscu od 100 

t, została skazana na opuszczenie lokalu 
Z powodu niepłacenia komornego z dniem 
-z0 lipca, Wytoczona przez kawiarnię 
argumentacja, Że lest dotknięta chwilo- 
Wym kryzysem i, że należności wkrófce 
Ureguluje, nio może zaś zmieniać miejsca, 
tóro związało się już z życiem į trady. 
ch stolicy, nio znalazła u sądu uwzzlę- 


lenia, 
e 
Kiepura prosiaje 


W związku z wiadomościami prasy nie- 
Mieckiej, jakoby Jan Kiepura był obywatelem 
łoskim, ogłosił on następujące oświadczenie: 
nWoOgóle nietylko o jakiejkolwiek zma- 
hle obywatelstwa z mojej strony nie było 
mowy, ale chętnie zrezygnuję z każdego 
engagement, któremuby na przeszkodzie 
Stalo moje obywatelstwo polskie. Zrezyge 
nule tem chętniej, że nigdy w sztuce poll- 
tyki nie uznawałem į nie uprawiałem*. 
ki Oświadczenie to wystarczające zadaje 
am plotkom niemieckim. 


a 
Kewawy mord poliyczny 


w Balgarji 
Z Sofji donoszą: , 
a Środę tuż obok Teatru w Sofii 
onano zamachu rewolwerowe- 
sa jednego z nacjonałistycznych przy- 
ców macedońskich, Kozewa, 
ec; rachowcy rzucili się do ucieczki. 
wuch z nich zostało schwytanych. 
Oświadczył oni że działali sa rozkaz 
Wolucyjnego komitetu macedońskiego. 


w GROSZY" 


kawszy się z odmową, rozgoryczeni nauczy- 
ciele przypuścili szturm na lokale bankowe I 
doszczętnie je zdemolowali. 

Do takich samych zaburzeń doszło również 
w dwóch innych bankach. 

Silnie skonsygnowanej policji tylko z wiel- 
kim trudem udało się przywrócić spokój i.po- 


rządek, przyczem kilkudziesięciu  nauczycielł 
zostało aresztowanych. 
e 
Z Dublina donoszą: 
We środę 10.000 nauczycieli w Irlandii roze 
poczęło strejk jediodniowy. na znak protestu 
przeciw nadmiernie obniżonym poborom. 


Skradziona na Wielkanoc monstrancja 


została cześciowo odnaleziona 


Z Warszawy donoszą: 

Skradziona na Wielkamoc monstrancja z 
kościoła Najświętszej Mari Panny na Nowem 
Mieście, została częściowo odnaleziona. Mia- 
mowicie we wtorek popołudn. na wybrzeżu nad 
Wisłą znaleziono w piasku podstawę monstran- 
cji z odłamaną resztą, wieczorem zaś na ode 
ludnych piaskach na przedmieściu między Ż0- 
liborzem a Marymontem znaleziono główną 
część monstrancjł, tak, że brakuje obecnie tyl- 


Prezydcni Brazylj 


ko część łączącą podstawę z górą, oraz zło- 
tego krzyżyka, umieszczonego na szczycie. 
Niektóre kamienie drogocenne zostały powyj- 
imowane, przeważną jednak część złodzieje 
zostawili. Niektóre z nich odnajdują teraz w 
plasku. Jak się z tego pokazuje, złodziele wi- 
docznie nle mogąc spleniężyć swel zdobyczy, 
zdecydowali się w rozmaitych punktach miła- 
sta ją podrzucić. 


jego żona 
i adjutant 


ofiarami tragicznego wypadu samochodowego 


Samochód prezydenta Brazylii. w którym 
znajdował się sam prezydent Vargas wraz Z 
żóną i adjutantem uległ ciężkiemu wypadko- 


wi, 
Wskutek obsunięcia się góry na szosie Rio 
de Janeiro — Petropolis, Samochód runat na 


blok skalny. tamułący drozę. Z pod gruzów 
samochodu wydobyto ciężko rannego prezy» 
denta, Oraz Zwłoki adjutanta, który został Za= 
bity na miejscu.. 

Żona prezydenta doznała złamanta obu 
nóg. 


200Zabiiychi 600 rannych 


mD Ofiarami irzęsieaia ziemi na wyspie Kos 


Według ostatnich depesz z Rodos, 
liczba ofiar trzęsienia ziemi na wyspie 
Kos wynosi 200 zabitych i 600 rannych. 
Stara dzielnica miasta Kos jest całkowi- 


cie zniszczona. 

Grecki czerwony krzyż przesłał do 
zarządu włoskiego czerwonego krzyża 
100 tys. drachm dla ofiar trzęsienia ziemi, 


v 
Samolot ulegl rozbiciu 


Hydroplan francuski, kursujący na Inji 
Marsylla-Bagdad, który dnia 23 bm. wy- 
leciał z Korfu z trzema ludźmi załogi i 
5-cloma pasażerami i który od tej chwili 
przepadł bez wieści, odnaleziony został 


„Aci Killer" 


Z Warszawy donoszą: Kabaret „Femina“ 
był ubiegłej nocy widownią niezwykłej mani- 
festacji na cześć — Hitiera, W kabarecie tym 


zanmadziwszy o skałe 


w środę w pobliżu Orsomarso w prowincji 
Cosenza, gdzie uległ rozblcłu, zawadziw= 
szy o skałę. Cała załoga I pasażerowie 
ponieśli śmierć. 


14 
w kabarecie warszawskim 


fabrykant łódzki fiitlerowcem 


występuje między innymi artysta z „Bandy*, 
p. Lawiński, który mówi monolog żyda o Hitle- 
rze. Podczas tego monologu w przepełnionej 


Str. 5 


Wpływ narkofyków 
na organizm ludzi 


Zażywanie t. zw. niewinnych środków 
nasennych rozpowszechnia się coraz 
bardziej wśród wszystkich sier społecz= 
nych. Zamęt życia wielkomiejskiego, 
niedostateczne odżywianie. brak świeże- 
go powietrza i anormalne warunki życią 
niejednokrotnie spędzają sen z powiek. 
Cóż więc prostszego, jak zażycie któres= 
goś z owych pięknie brzmiących a SZUa 
mnie reklamowanych Środków, sprzeda= 
wanych w postaci proszków lub pigułek. 
W istocie sprawa przedstawia się znacze 
nie poważniej. Już po kilkakrotnem uży= 
ciu narkotyków pacjent oświadcza, iż nie 
może zasnąć bez zwykłego „lekarstwa“, 
przyzwyczajenie więc przechodzi już w 
nałóg, któremu towarzyszy chroniczne 
zatrucie organizmu. Jako pierwszy ob- 
jaw zatrucia daje się zauważyć przede= 
wszystkiem  podraźnienie, pozatem cha- 
rakter pacjenta ulega pewnemr: wypacze= 
niu, w dalszych zaś etapach przytępienie 
ośrodków woli prowadzi częstokroć do 
wybryków natury kryminalnej, Czasami 
brak odpowiedniej dozy narkotyku wy- 
wołuje u pacjenta pamiczny strach przed 
bezsennością. 


Jako przykład, zaobserwowany wśród 
pacjentów swych poddaje jeden z leka- 
rzy paryskich panią K., jak zaznacza, na- 
der miłą i towarzyską w stanie normal- 
nym. Pani K. przed zażyciem środka na- 
sennego znajduje się w stanie tak silnego 
podniecenia, iż dla uspokojenia nerwów, 
konsumuje większą ilość alkoholu. Pijas 
na prawie pani K. zażywała nieprawdo- 
podobne wprost iloścj narkotyków; zapas 
dała ona trzykrotnie w letargiczny sen, 
trwający kilka dni, przyczem z trudem 
udawało się przywrócić ją do życia. 
Ostatecznie podczas jednego z takich 
ataków zaskoczyła ją Śmierć. 


Naogół system nerwowy większości 
narkomanów staje się po jakimś czasie 
tak nadszarpnięty, że zaćmienie świado= 
mości występuje nietylko w czasie odu- 
rzenia narkotykami, lecz trwa jeszcze i 
później. M. K 


KOLEJARZE z 
„Pociągi leżdżą čoraz szybciej. Służba kos 
lejarzy staje się coraz uciążliwsza. 
— Pomyśl tylko człowieku: przed stu dwie 
dziestu laty wcale jeszcze nie bylo kole... 
— Tak, tak; wtedy to dla nas kole:arzy 
były złote czasy. 


ZAKŁAD 
— Nigdy w życm już się nie założę! 
— Czy myślisz, że kto w to uwierzy? 
— Nie wierzysz? No to załóżmy się. że 
dotrzymam słowa! 


a w 


publicznością sali przy jednym ze stolików 
jakiś pan zaczął walić pięścią w stół i grzmieć 
potężnym basem: 


— Nie pozwolę obrażać wielkiego człowie- 
ka głupiemi dowcipami! Heil Hitler! 


Na sali wybuchło oburzenie, manifestułące 
się tem głośniej it ramiętniej, że wśród pu- 
bliczności było wielu żydów. Niefortunnego 
wielbiciela Hitlera ocaliło od groźnego potire 
bowania wdamie się kiłku rozważnielszych pa- 
nów. Musiał on jednak opuścić natychmiast 
salę, odprowadzany niepochlebnemi epitetami 
l okrzykami: „Precz z Polski!“ Za nim podą- 
żyło kilkunastu widzów, odprowadzając ga aż 
na ulicę, gdzie oddali go posterunkowemu dla 
wylegitymowania, Okazało się, że jest to p. 
Adolf Boennisch, fabrykant łódzki, Niemiec Z 
pochodzenia. Całe zajście spisano dokładnie w 
Xll-ym komisarjacie. 


a» za kulis masometji polskiej 


W Solsce jest 302 masonów 


W najświeższem wydaniu kalendarza 
masońskieęgo (C. Van Dalen's Kalender 
für Freimaurer. wyd. Brumo Zechel) znaj- 
dujemy nieco rozszerzony dział, dotyczą- 
cy Polski. Liczba członków wynosi 302, 
niema zatem wzrostu (w latach poprzed- 
nich wymieniano „circa 300"). 

W Polsce istnieję jedna wielka loża 
narodowa (Natienalgrossioge in Polen) 
i 1} lóż zwykłych. Wielka loża powstała 
w r. 1767. istniała do roku 1822, poczem 
była zamknięta niemal na pełne 100 lat 
i została wznowiona w r. 1921. W osta- 
tnim czasie poczęto zakładać loże lokalne. 
Wielka loża narodowa ma od kilku lat 
swoją centraę w Warszawie przy ulicy 
Polnej 40. Poprzednia centra'a była w 
Brukseli. Na czele loży stoi. jak podano, 


nadal p. St. Stępowski. Wielkim mistrzem 
jest profesor dr. M. Wolfke, wielkim sẹ- 
kretarzem Z. Skokowski, 

Po raz pierwszy podano, iż przedsta- 
wicielem (Vertreter) wielkiej loży niemie- 
ckiej na Polskę jest p. M. Ponikiewski 
(Warszawa-Lekarska 9) jako przedstawi- 
ciel Wie:kiej Symbolicznej Loży Niemie- 
ckiej. Po raz pierwszy p*dano nazwisko 
i adres 11 lóż zwykłych w Polsce. Mie- 
Szczą się one zatem: W Łodzi „Loża Ga- 
brjel Narutowicz", założona w roku 1926, 
w Sosnowcu ..Loża Staszic“, założona w 
r. 1924, w Wilnie „Loża Tomasz Zan“, 
założona w r. 1921 W Warszawie obok 
wielkiej loży istnieją loże macierzyste: 
„Kopernik“, założona w r. 1920, „Praw- 
da“ (1920), „Machnicki* (1920, „Ko- 


ściuszko* (1920), „Wolność przywrócona” 
(1920), „Łukasiński* (1920), „Wiernych 
Przyjaciół" (1923), „Prawo Ludu“ (1927). 

Istnieją nadto loże niemieckie na zle- 
miach, które były pod zaborem pruskim. 
Wykaz i adresy tych lóż podawa:iśmy 
już niejednokrotnie. Przypomnimy obe- 
gnie jedynie, że loże niemieckie istnieją 
na naszym terenie w Bydzoszczy, Cheł- 
mie, Tczewie, Gnieźnie, Grudziądzu, Ino= 
wrocławiu, Katowicach, Chojnicach, Kro- 
toszynie, Lesznie, Ostrowie, Pszczynie, 
Poznaniu, Rawiczu, Starogardzie I w To= 
runiu. Przewodniczącym związku nile- 
mieckich lóż wwolnomułarskich w Polsce 
jest dr. med. Walter Thiele w Poznaniu, 
przy ul. Cieszkowskiego 4. 
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Uśmiechnij się! 


DOWÓD. 


= Tyś się znowu nie umył, smarkaczu. 
— Ależ tak, mamusiu, popatrz tylko na 
ręcznik. 


n7 GR O SYZZYE 
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Reprezeniacja wybiinych piłkarzy 


wyjeżdża do Jliorawsfiej Ostrawy 


30 bm. wysyła Podokręg Rybnicki Śl. Z. O 
P. N. swoją najsilniejszą reprezentację do Me- 
rawskiej Ostrawy w celu rozegrania meczu 
piłki nożnej tamt. okręzu. W tych zawodach 
rewanżowych będzie drużyna rybnicka mu- 
siała wydać ze siebie wszystko, ażeby wy- 
nik odpowiadał meczu zeszłorocznego w Rvb- 
niku. Mino lepiej graiących Czechów. udało 
się wówczas reprezentacj rybnickiej zwvcię- 
żyć w stosunku 4.2. Mecz wzbudził wielkie 


Kaletka (K. S. Silesia), Szendzielorz (K. S 20 
Rybnik), Pozamon*k (K. S. Strzelec Pszów). 
Parys (K. S. 20 Rybnik), Pogodzik (K. 5 Si- 
lesia), Stepa (K. S. Concordia. Knurów), Pit- 
man (K. S. 20 Rybnik). Bednorz (K. S. 20 Rb- 
nik), Rekus (K. S. Silesia). Pawletko (K. S. 
Silesia). Rezerwowi: Kozik (Silesia), Koniecz- 
ny S Grzbula (K. S. Concordia, Knu- 
rów). 


Drużyna wyjeżdża pod kierownictwem 


Nr. 114 — 27. 4. 


33: 


przed ratuszem w Król. Hucie przeszło 60 me 
szym i po krótkiem zagajeniu przez prez. k a 
bu p. Ciżanowskiego, pokażna liczba mot Cu 
klistów ruszyła w drogę. Rajd ten zaszc7y“ 
obecnością swą delegaci klubu „Unia” z LR 
nowca. Zaznaczyć jeszcze należy. Że kę 
już klub królhucki pod wzg'ędem ruchliwa 

i wzorowej organizacji żest najpoważń. 
szym klubem G. Śl. +- 


WYŚCIGI MOTOCYKLOWE W TARN. 
GÓRACH. m 

W ramach Tygodnia L. O. P. P.. Zaraat 
Koła Tarnowskie Góry projektuje przeprowa 
dzenie wyścigów motocyklowych na 2IR* 

ćwiczeń wońskowych (trasa trawnikowa) es 
popisy jazdy zręcznościowej. Zgłoszenia rzy 


zainteresowani: wśród publiczności jak w prezesa p. Ochwata i kapitana związkowego p muje do 5 maja sekretarz koła L. O. P. P P 
W SĄDZIE ; ? Rybnickiem. tak + w okręgu Morawska- Paprotnego. Jak nas informują, to Czesi zesta- Tomaszewski w Starostwie w Tarn Górach 
Sędzia: — Sześć miesięcy w ezienia. Ostrawskim. Dlatego też zestawił kaptan wii najlepszy materjał do ich reprezentacji pokój 12, oraz prezes miejsc Klubu Mont 


Oskarżony (z uigą:) — Dzięki Bogu, przy- 
najmniej pozbyiem się kłopotu, 

Sędzia: — Co oskarżony chciał przez to 
powiedz eć? 

Oskarżony (z uśmiechem): — Moła żona 
męczyła mnie prebiemem wyjazdu letniego, 
teraz mam z tem spokój. 


U LEKARZA 
Do lekarza zgiosił się jakiś kmioteX. 
=- Panie doktorze, cosik mnie z tyłu kolel 
Lekarz bada chorego i powiada: 
— Proszę głębckko oddychać! 

Pacient spema polecenie. 
— Co rem czuje przy głębckim wdechu? 
Pacjent poaąga nosem, poczem odzywa 
się: : 

— Bo 'a wiem, pamie doktorze. zdaje mi 
sie. będzie to kapusta... 


NA MECZU 
Jeden ze wspó:czesmych liryków polskich 
po dhsgich namowach, wybrał się z przyja: 
c'ówm' po raz pierwszy na mecz footbalcwy 


R 


i 
3 


1 


ą do drużyny repr.: 


Suri w Stowaryszenich Młodzieży Polskie 


związkowy p Paprotny najlepszych graczy 
Weiss (K. S. 20 Rybnik). 


SMP, Orzesze — SMP. Wodzisław 3:0 (2:0) 

Gospoderze m'ei przez cały przebieg me- 
czu przewagę, a ich zwycięstwo zaslużcnie 
wypracowame. Wieje syżuacyj podorasrko- 
wych z oku stren nie wykorzystano, Bramki 


_ zdobyli Fizia 2 į Rzytki, 


SMP, Łaziska Średnie — 
SMP, Król. Huta „Prom'eń* 1:3 (0:2) 
Zupeżnie niespodziewana przegrana gospo- 


T darzy, któnzy w pom byli leps: lecz w sytua- 
d ciach peci:rarrkowych mie mogl sobie pora- 
dzić, ani takowych wykorzystać. Król. Huta 
Ji uzyskała swe bramki z winy obrońców, któ- 
*)rzy graki bardzo słabo.. Taktyczmym błędem 


ażeby powetować zeszłoroczną porażkę. 


26 zawodników, z czego 13 w grupie semjo- 
rów i 13 w grupie jumiorów. 

W seniorach na trasie około 2.600 m. zwy- 
ciężył Musia'k (SMP, Kczłowa Góra) w cza- 
sie 8:50,2 min. przed Benkiem (SMP. Laso- 
wice) 8:577 mim. i Jurczykiem (SMP, Laso- 
wice) 9:21,4 min. 

W kategorii unjorów na przestrzeni oko- 
ło 2.000 m. zwyc'ężył Mrzga (SMP. Tarnow- 
skie Góry) w czasie 2:53,1 min. przed Jędru- 
siem (SMP. Lasowice) 8:56,2 min. i Zającem 
(SMP. Kozłowa Góra) 9:02.1 mn. Zawadom 
przyg!ądało się na trasie około 1.000 wiczów. 


klowego dyr. Buczek w Tarn Górach — WY 
dział Powiatowy. 


Walki bokserskie 
polskich zawodowców 


4 maja urządza Polski Zawodowy Związek 
Bokserów w Król. Hucie, wielką imprezę bO 
kserską, która odbędzie się na wieikiej sā 
Hotelu Hrabia Reden — przy ul. Katowtckzeł 

Program przewiduje następujące walit 
Waga piórkowa: 6 starć — Kokot, Lipin pi 
Binek, Siemianowice. Waga średnia: 6 star 
— Bara, Mysłowice Konieczny, Poznā 5 
Waza Średnia: 6 starć — Wochnik Ii, ŚW'%” 
tochłowice — Jokiel I, Król. Huta. Waga śred” 
nia: 6 starć — Januszewicz, Mysłowice T 
Klarowicz, Król. Huta. Waga ciężka: 6 star 
— Choma Józef Wilhelm, Stanisławów (Pols 
Carnera) — Niesobski, Król. Huta. Waga łek* 
ka: 10 starć — Górny — Król. Huta — Lam 


Mecz przeszedł jego najśmeisze oczekiwania | a eż 3 NZ: wyj TABELA ROZGRYWEK LIGI SMP. sik, Berlin. 
poeta entuzjazm:ował się szalenie grą, krzy: | aa Pra adi l. GAZ ger pkt, st br. Powyższe zawody bokserskie  rozpocziś 
czał w majciekawszych momentach w niebo: | SMP R SMP s e 1) SMP. Zgoda 4 7:1 7:0 się o godz. 20,15. 
głosy „alez, allez“, „sedzia kałosz* itp. a MPa Radin T SME ‘Orzeztwi0 7 UE, = pa TS: 
boisko opuszczał jako przysięgiy sportsman | rużyna Radima jest zdecydowanie maj- mień“ 4 6:0 9:3 

— Jednego tylko nie rozumem — zwie |) Słabszą ćrużymą w licze. Orzezów zrohabdli- 3) SMP. Panewnik 4 oza Tii 
rzał się następnego dnia — kane: ks | RA ję: za zeszdonoczią przegraną w SO- 4) SMP. Orzegów 4 5:3 B4 
szaien'.e nieoszczędne, że stcią dwie bra d 5 KE x ba 5) SMP. Wodziziaw 3 4:2 6:3 
kiedy gra się tylko pod jedną. SMP. Orzesze I b — SMP. Wyry 5:0 (4:0) e) SMP. Orzesze 4 4:4 8:4 
3 T SMP. Gardawice — SMP. Łaziska Dofna 6:2 7) SMP. Łaziska Śr 4 4:4 7:8 

OBRAŻONA Koszykówka. SMP. Mysłowice pokonało s) SMP. Kolona Boem 2 2:2 3:3 

Pamma Alicja jest osobą bardzo wrażliwą [|W osłabionym skłećzie w niedzielę drużynę 9) SMP. Radim 3.024 dia 

sa punkcie swego -w eku. Peww=go 1azu była J K. P. W. Pioimowice w stesumku 24:0. 10) SMP. Ruda NMP. 9 0:18 0:27 


m znajotfych, gdzie toczyła się rozmowa ò 
dawnych dctrych czasach. 

— Parmo Alico — zwrócił stę do niej pe" 
wien pan — pani musi pemiętać przedwojen- 
ne czasy, kiedy np. paczka papierosów kosz- 
tówala... 

— Mus? — zdziwia się pamna Alicia — 
mie, jak będę chciała. to będę pamiętaia! 


W LABORATORJUM 

— Jak panowie widzicie, nczego mie wv 
dać. A zaraz zobaczymy też, dlaczego nicze 
go ne widz my. 

NA ROZPRAWIE ROZWODOWEJ 

Powody, które pan przytoczył nie mogi 
wystarczyć dia uzasadnienia rozwoćcu. Nu 
pózostaje paru nic innego, jak pogodzić sk 
ze swoją mailżcmiką. Cóż pan na to panie Pan 
tofiowicz? 

— Wysocki sądzie. la nie mogę zzodzć su 
na taki wymiar kary! 


szynach wyścigowych 


BIEG NA PRZEŁAJ W LASOWICACH 
W niedzielę, 23 tm. rozegrany został w 


Í Lasowicach bieg na przełaj o msirzostwo 
* okręgu tannogćórskiego, 


do którego stanęło 


WYŚCIGI TOROWE W RYBNIKU. 
Elita jeźdźców na starcie. 
30 b. m. o godz. 14 odbędzie się w Rvb- 


E niku [. Motocyklowy Wyścig na torze żuż'o- 


wym. Liczne zgłoszenia z ekipą Bielska na 


| czele w osobach Bathelta, Barona. Korytyń- 


skiego. Dziecha na świeżo sprowadzonych ma- 
oraz  przypuszczalny 
start b mistrza Bogusławskiego. uczynią wy- 


z ścig rybnicxi bardzo interesującym. Rozegra 


Uwaga: Z powcdu rezygnacji z rozgry- 
wek drużyny Rudy wszystkim drużynom za- 
Foxs wakower, który w tabeli jest już 
uwzgiędnicny. 


w 


ŚL twa mokjlów did 


się decydujący pojedynek między Baronem a 
Batheltem. którzy startować będą na równo- 
rzędnych, specjalnych maszynach wyśc.go- 
wych. Spodziewany jest liczny zjazd Klubów 
Motocyklowych Śląska i Zagłębia. 


OTWARCIE SEZONU MOTOCYKLOWEGO 
W KRÓL. HUCIE. 

Po „śnie zimowym“ ruchliwy Klub Moto- 
cyklistów w Król. Hucie rozpoczął swój se- 
zon w ub niedzielę pierwszym rajdem wio- 
sennym. Trasa rajdu prowadziła z Król. Huty 
przez Świętochłowice — Katowice do Tar- 
ncwskich Gór. O godz. 10 stanęło na starcie 


ErzySsody bezraboíneso Froncka 


POSEŁ EMANUEL CHOBOT, 
srzewođdniczący Polskich Stowarzyszeń 
Spożywczych w Zagłębiu Karwińskiem 
i przewódca Polaków w Czechostowaći: 


A gdy sztukę Swą zakończy, 
pub.czność z podz wu wyje 

i glośno wszyscy wołają: 

„Wiwat Froncek! Nech nam żyjst" 


Ale.. owacła się kończy 
t grzmot śmiechu się rozlega, 
bowiem c.ężarki z teklury 
chwvta piesek |... wyb'ega, 
to ag dalszy Jaraki, 


Ku zdumieniu tłumów ludzi 
cię tarki tysiąciuntowe. 

bez wysiłku w górę wznosi 
wysoko ponad swą glowę, 


Fronckowi s'ę poszczęściło, 

bo zarab a dziś niemało 

|. występów w cyrku słynny, 
iest na okolicę całą, 


| di aG prenurerata i p” ROSZY* wynos zl. 2,00 KATOWIGE WE 
W kraju z przesyła pocztową . . . . . ð soi Nr 701 146 AGNI 
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Drukiem i nakladem Zakładuw Graticznych i Wydawniczych 


„Polonia“ S. A. w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nogaāk 


